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Veni Creator 


Przyjdź Duchu, Stwórco w okrąg ziem, 
Umysły twoich nawiedź rzesz, 
Napełnij górnej łaski tchem 


Te serca, którym życie ślesz! 


Pocieszycielem Tyś jest zwan 
I najwyższego Boga dar, 
Tyś namaszczeniem duszom dan, 
Zdrój żywy, miłość, ognia żar. 
Tyś w siedmiu darach gościem dusz, - 
Ojcowskich rąk Cię palcem zwą, 
Ty, jak obiecał Ojciec już, 
Wzbogacasz usta mową swą! 


O, wnieś nam światło w zmysłów noc, 
Miłości w serca wylej zdrój, 
Ułomnosć ciała w czynu moc 
Swą nieustanną łaską zbrój! 


W dal odpędź wroga z życia dróg 
I rychło pokój ześlij nam: 

Gdy Ty prowadzisz w nieba próg, 
Miniemy wszelkiej złości kłam! 


Daj przez Cię, któryś prawdy Duch, 
Nieca znamy Ojca z Synem wraz 

I Ciebie, jedno 'ichnienie dwóch, 
Wyznajem wiarą w każdy czas! 


Niech Bogu Ojcu chwała brzmi 
Wraz z Synem, który z grobu wstał 
I Dawcy pociech w jednej czci, 
Hołd wiekuistych płynie chwał! Amen. 


V. Serce czyste stwórz we mnie, Boże. 

R. I ducha prawego odnów we wnętrznościach 

V. Panie wysłuchaj modlitwy nasze. moich. 
R. A wołanie nasze niech do Ciebie przyjdzie. 
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Boże, któryś serca wiernych przez oświecenie 
Duchem Swietym nauczyć raczył, daj nam w tymże 
Duchu poznać rzeczy prawe i Jego pocieszeniem 


zawsze się weselić. Przez Chrystusa Pana naszego. 
Amen! 
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Pocieszyciel Duch Święty... was wszystkiego nauczy 


W Ewangelii św. Jana są w kilku 
miejscach przytoczone słowa Pana Je- 
zusa, w ktorych znajduje się zapo- 
wiedź o zestaniu Ducna sw. kan Jezus 
poucza, ze zescanie Ducha Św. jest ko- 
nieczne, ponieważ Duch Św. udzieli lu- 
dziom moc łaski, potrzebnej do wy- 
trwania w dobrem, czyli obdarzy ludzi 
tymi darami, bez których człowiek nie 
byiby zdolny, opierając się tylko na 
wiasnych siiach, Spełnic woli bożej w 
życiu, to jest postępować zgodnie z pra- 
wami bozymi, aby zbawić wiasną duszę. 

Zesłanie Ducha św. nastąpiło dnia 
pięcdziesiątego po Zmartwycnwstaniu 
rana Jezusa. len dzien był obchodzo- 
ny uroczyscie przez Izraelitów, jako 
pamiątka objawienia się boga Mojze- 
szowı na gorze Synaj i ogłoszenia dzie- 
Sięciu rrzykazań boskich. Hrzykazania 
Boskie staty Się podstawą religu obja- 
wionej. W tym samym dniu nastąpiło 
zesianie Ducha św,, które to zesianie 
nie tylko potwierdza znaczenie religii 
objawionej, ale ją rozszerza i wzmac- 
nia przez udzielenie łask i wzmocnienie 
natury  ludzxiej, aby te przykazania 
mogi człowiek nie tylko zacnować w 
caiej rozciągiości, ale i siebie uświęcić. 

Opis zesiania Ducha Św. jest podany 
przez sw. Łukasza w Dziejach Apostol- 
Skich w rozdziale drugim. Czytamy w 
tej księdze, ze dnia pięcdziesiątego po 
zinartwychwstaniu Fana Jezusa, było 
Lo w niedzuelę, bo dzień 50-ty po Zmar- 
twychwstaniu zawsze wypada w nie- 
dzielę, Apostołowie wraz z Matką Naj- 
Świętszą, uczniami i wielu innymi oso- 
bami, ktore uwierzyły w Chrystusa, ze- 
brali się w liczbie 120 osób w sali Wie- 
czernika, gdzie Pan Jezus ustanowił 
Najsw. Sax«rament. Zebrali się tam na 
modlitwę o godz. trzeciej według ra- 
chuby żydowskiej, czyli wediug czasu 
naszego o godz. Y rano. Gdy zebrani 
znajaowali się na modlitwie, powstał 
wieiki szum w całym miescie Jerozoli- 
mıe, jakby podczas wielkiej nawatnicy. 
Ludzie wybiegii z domów i skierowali 
się ku wzgorzu sjońskiemu, gdzie się 
znajdował wieczernik, zorientowali się 
bowiem, że ów szum stamtąd pochodził. 

Gdy przybiegli na miejsce, spostrze- 
gli, ze nad zebranymi w Wieczerniku, 
(120 osób) widnieją małe płomyki 
ognia, nazywane w riśmie św. języka- 
mi ognistymi. Był to widomy znak ze- 
słania Ducha św. na tych, co byli na 
modlitwie w Wieczerniku. 


Zesłanie Ducha św. jest dokończe- 
niem dzieła zbawienia, czyli niejako 
wprowadzeniem w życie Krolestwa Bo- 
żego na ziemi, tzn, Kościoła św., o któ- 
rym kan Jezus tak często mówił pod- 
czas swego nauczania na ziemi. 


Uroczystość zesłania Ducha św. na- 
zywana u nas Zielonymi Świątkami, 
dlatego, że wypada zawsze w czasie 
wiosennym, gdzie jest pełno zieleni i 
kwiecia, należy do największych uro- 
czystości w Kościele Chrystusowym. 
Boże Narodzenie jest pierwszą uroczy- 
stością, zapowiadającą okres zbawie- 
nia. Zmartwychwstanie, druga z kolei 
uroczystość, zwiastująca Odkupienie, a 
Zesłanie Ducha św. jest ostatnią, spro- 
wadzającą na ludzkość uświęcenie. 

Kościół Chrystusowy rozpoczyna w 
pełni swoje życie dopiero od zesłania 


Jan 14, 26 


Ducha św. Od tej chwili Apostołowie 
występują na arenę swojej pracy, jako 
nieustraszeni. Dotąd słabi, lękliwi, lu- 
dzie prosci, bo Pan Jezus wybrał ich 
spośrod ludzi prostych i ubogich, wy- 
stępują juz nie tylko bez bojaźni, ale 
peini mądrości i poświęcenia w swej 
pracy. Są to właśnie dary Ducha św., 
które uczyniły z nich ludzi pełnych 
mądrości kozej. W tej chwili po otrzy- 
maniu darów Ducha św., św. Piotr 
świadom w sobie mocy Bożej, wystę- 
puje przed oblicze zebranych tłumów i 
mowi im o tym, co się przed chwilą 
stało. Zesłanie Ducha św. zostało wtej 
chwili dopełnione, głosi Apostoł, Roz- 
danie tych wielkich darów nie jest 
czymś niespodzianym. Pan Jezus kilka- 
krotnie o tym zapowiadał. Ale już w 
dawnych czasach Bóg przez proroków 
ogiaszał, że w przysziych czasach, gdy 
przyjdzie Mesjasz i dokona Się odku- 
pienie ludzi, nastąpi również zesłanie 
Ducha św., czyli będą udzielone tak 
wielkie i bogate dary duchowe, z któ- 
rych dawniej ludzie nigdy korzystać nie 
mogli. Apostoł, powoiując się na pro- 
roka Joela, który z woli Bożej miał 
objawione zesłanie Ducha św., tak 


mówi: I stanie się w ostateczne dni (to 
znaczy w czasach, gdy przyjdzie na 
świat Zbawiciel), ześlę Ducha mojego 
na każdego człowieka, a synowie wasi, 
jak córki wasze, będą  prorokowali, 
młodzieńcy wasi widzenia mieć będą, a 
starsi wasi będą Śnili we śnie (to zna- 
czy, będą mieli widzenia cudowne, które 
i przez sny zjawiać się będą). A także 
na sługi swoje i na służebnice swoje 
ześlę bucha mojego w one dni i będą. 
prorokowali (Dz. 2, 17—18). 

Kazanie św. Piotra, natchnionego 
Duchem św. zrobiło na zebranych wiel- 
kie wrażenie. Czytamy w Dziejach Apo- 
stolskich, że nawróciło się podówczas 
trzy tysiące ludzi. I co jest jeszcze 
uderzające w tym nawróceniu. Oto byli 
tam zebrani pielgrzymi z różnych kra- 
jów, nie rozumiejący języka miejsco- 
wego, tylko rozmawiali w języku 
swoim. Św. Piotr giosił kazanie w ję- 
zyku aramejskim, a do ich uszu docho- 
dziły słowa w tym języku, w jakim oni 
rozmawiali, czyli w ich języku rodzin- 
mym. Uwierzywszy w Cnrystusa, byli 
ochrzczeni, a powróciwszy do swoich 
krajów, rozgłaszali wszędzie Fiwange- 
lię Chrystusową. 

Ks. J. Kruszyński. 


Czcimy obrazy i relikwie świętych 


W 15. wieku rozpoczęli w Czechach 
zwolennicy Husa tanatyczne niszczenie 
obrazow: niszczyli wszelkie obrazy 
świętych i religijne malowidła i rzeźby. 
Jeszcze silniejsze natęzenie obrazobur- 
stwa rozpętato się w 16. wieku wśród 
zwolennikow Kalwina i Zwinglego. Po- 
niewaz odrzucali oni część swıętych, 
jeszcze bardziej występowali przeciw 
czci obrazów i relikwi Świętycn. Na 
wschodzie już w 68. wieku szalała wal- 
ka przeciw obrazom świętym. W roku 
446 wschodnio-rzymski cesarz Leon 
lzauryjski wyda1 rozporządzenie zabra- 
niające czci obrazow; drugie rozporzą- 
dzenie cztery lata poźniej nakazywato 
mszczenie wszystkich obrazow. 

Kosciół nie tylko od początku czcił 
męczennikow i swiętych, lecz także za- 
wsze miał w czci relikwie świętych iod 
czasu katakumb religijnymi obrazami 
ozdabiat miejsca kuitu religijnego 1 
uzywat do nauczania i zbudowania 
wiernych obrazow Boga, Chrystusa 1 
świętych. Naagorliwcy z nieprawdzi- 
wego zdarzenia zarzucali mu, że wykra- 
cza tym przeciw bozemu przykazaniu: 
„INie będziesz robił zadnego rzeżblone- 
go obrazu“, ale zapomnie dodac dal- 
sze zdanie, które temu przykazaniu na- 


„Duch Święty jest trzecią „Osobą“ 
Przenajświętszej Boskiej Trójcy: jest 
równy Ojcu i Synowi i od nich od- 
wiecznie pochodzi jako ich odwieczna 
Boska Miłość“ (Katechizm życia chrze- 
ścijańskiego, ks. Zieja). 

„Duch Święty jest pierwszą, najwyż- 
szą, istotną Miłością i źródłem wszel- 
kiej miłości w stworzeniach Bożych“ 
(Katechizm życia chrz., ks. Zieja). 


daje dopiero Sens: ,..aby go adoro- 
wać". 


Nigdy Kościołowi nie przyszło na 
myśl, aby dziełu ludzkich rąk oddawać 
cześć boską. Ale również nigdy nie 
ograniczył swym dzieciom prawa, aby 
mogli iść za poclia”iem Serca i czcić 
obrazy świętych. Cześć obrazów nie tyl- 
ko chronił, ale chwalił i popierał, wpra- 
wdzie z ostrym i stanowczym rozgra- 
niczeniem pomiędzy czcią a adoracją. 
Przeciw wschodniemu  obrazoburstwu 
wystąpili papież Grzegorz II, papież 
Grzegorz lil i liczne sobory. Przeciw 
obrazoburczym nowinkarzom 16. wieku 
sobór  Trydencki na 25. posiedzeniu 
jasno określił prawo do czczenia obra- 
zów i sens tej czci wyjaśnił następu- 
jąco: „Obrazy Chrystusa, Najśw. M. 
ranny i innych Świętych mogą być w 
kościołach czczone; nie w tym sensie, 
żeby się wierzyło, iż w tych obrazach 
mieszka Bóstwo albo jakaś boska siła, 
z powodu której je się czci; nie iżbyś- 
my chcieli od nich co uprosić lub ufność 
w nich pokładać; lecz ponieważ cześć, 
którą okazujemy obrazom odnosi się 
do tych, których one przedstawiają, tak 
że przez obrazy, które całujemy, przed 
którymi odkrywamy głowy, przed któ- 
rymi klękamy, jedynie adorujemy 
Chrystusa naszego Odkupiciela i Zba- 
wiciela i czcimy świętych, których te 
obrazy przedstawiają”. 

Rzeczy snostrzegalne zmysłami dzia- 
łają na duszę człowieka i dusza ludzka 
potrzebuje tych zewnętrznych środków. 
Jak nie możemy lekceważyć i pomijać 
mowy, Słowa mówionego i pisanego, 
aby „szukać tego, co w górze jest“, 
tak również nie możemy lekceważyć 
obrazu religijnego dla naszego poucze- 
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„Byłem chory a nawiedziliście mnie” 


Wojna nadwyrężyła zdrowie tysięcy 
ludzi i nagromadziła wiele cierpienia. 
Choroba i cierpienia mogą naszym bli- 
skim albo zaszkodzić na duszy albo 
pomóc. 

Obowiązkiem katolickim jest opieka 
nad chorym aby przeżył swoje cierpie- 
nie po katolicku, z Chrystusem, wrócił 
do zdrowia, uświęcił duszę swoją, a po- 
tem pomagał innym, zdrowym do lep- 
szego życia. 

Ojciec św. wygłosił dnia 21 listopada 
1040 r. osobne przemówienie przez 
radio do chorych i wskazał im wielkie 
posłannictwo w tym Roku Świętym, 
przez cierpienie z Chrystusem siebie 
uświecić i innym pomóc do uświęcenia. 

Chory ma być przedmiotem troski 
zdrowego. Sami wiemy ile radości wy- 
nosi chory z samych tylko odwiedzin 
sasiada czy znajomego. „Byłem chory, 
a nawiedziliście mnie --naucza P. Jezus. 


Przepisy kościelne idą chorym na 
rękę i pozwalają „przyjmować Komunię 
św. nie naczczo i dlatego rodzina po- 
winna udostępnić choremu częstą Ko- 
munię św. 

Trzeba walczyć z przesądem, że gdy 
ksiądz przyidzie z Ostatnimi Sakra- 
mentami. chory napewno umrze. Wzy- 
wać proboszcza na poczatku choroby. 
Pomoc Boża potrzebna jest nie tylko 
przed samą śmiercią lecz również w 


nia i zbudowania. I gdy czcimy obrazy 
Chrystusa i świętych, to ostatecznie nie 
robimy nie innego, jak dobre dziecko. 
które ma w czci obrazv swych rodzi- 
ców. Gdy dziecko na obczyźnie patrzy 
na obraz swego ojca lub matki, któ- 
rych kocha, to miłość ta na nowo się 
rozpala. Niejeden żołnierz w ciężkich l 
niebezpiecznych chwilach w polu i na 
postoju wvjmuje z kieszeni obraz swej 
żony i patrząc nań czerpie siłę do walk, 
którvch by bez tego nie przetrwał z 
godnością. Św. Teresa miała obraz, 
który przedstawiał Jezusa przy studni 
Jakuba, jak pouczał Samarytankę. Czę- 
Sto patrzyła na ten obraz i za każdym 
razem wołała: „Panie, daj mi pić ze 
źródeł żywota“. Gdy Maria Stuart była 
prowadzona na stracenie, hr. z Salis- 
bury powiedział do niej, widząc w jej 
ręku krucyfiks: „W sercu trzeba Chry- 
stusa nosić, nie w rękach!' Królowa 
odpowiedziała: „Także przed oczyma 
świata mój Odkupiciel ma bvć znakiem 
i triumfem mej wiary“. — W tym sen- 
sie czcimy obrazy Chrystusa i Świę- 
tych. 

Czcimy również relikwie. Czcząc c czą- 
stki ciał świętych mężów i niewiast, 
kierujemy się myślą, że ciała świętych 
były żywymi członkami Jezusa Chry- 
stusa i świątyniami Ducha św. i że kie- 
dyś powstana z martwych w wiecznej 
chwale. I gdy oddajemy cześć relikwiom 
świętych, nie potrzebujemy tego wcale 
robić w sposób ukradkowy, jak byšray 
się mieli obawiać światła rozumu. Gdy 
dziecko zasadza różę na grobie matki, 
czy musi się tego wstydzić? Bóg sam 
okazał, że cześć szczątków jego przy- 
jaciół jest mu miła. Od czasów Elizeu- 
sza aż do naszych dni niejeden cud 
zdziałał, używając przy tym relikwii 
Jako narzędzia. Wł. N. 


chorobie zwłaszcza ciężkiej i to przez 
cały przebieg choroby. 

Jest jeszcze jeden błąd w trosce o 
chorych — późne wzywanie lekarza. 


mówią a — 
szkoda pieniędzy — myślą — i bardzo 


„Jakoś może przejdzie“, 
czesto lekarz przyjeżdża chyba tylko 
po to, aby stwierdzić stan beznadziej- 
ny. 

Chorzy nie wiedzą co robić ze swoim 
cierpieniem, jak zachować się podczas 
przewlekłej choroby. Dobrym środkiem 
będzie zamówienie pisma dla chorych: 
„Apostolstwo Chorych“. Katowice, ul. 
Plebiscytowa 49a. 

Troska o ciało i duszę chorych jest 
bardzo ważną cnotą dobrego RZE. 

ff. 


Bóg w nas i pad pami 


„Tyś jest w nas Panie a imienia 
Twego wzywają nad nami". 
(Jer. XIV, 9) 


W tych słowach proroka Jeremiasza, 
które Kościół, wplótł do wieńca swych 
modłów wieczornych, zawarta jest 
jedna z najgłębszvch tajemnic naszej 
wiary, a jednocześnie jedna z wielkich 
podstawowych prawd filozofii chrześci- 
jańskiej w stosunku do nas i do całego 
świata stworzonego. 

„Bóg w nas“. 

Ty jesteś w nas, Panie, jako nasz 
Stwórca. 

Podobnie jak artysta plastyk, czy 
muzyk, pisarz czy technik w stworzo- 
nym przez siebie dziele pozostawia 
jakby odbicie swej duszy, piętno swego 
ducha. geniusza, talentu tak wyrażn.e, 
że no dziele z łatwością nieraz pozn'nie- 
my wykonawcę czy autora. podobnie 
tylko w sposób nierównie doskonalszy 
— Bóg pozostawia ślady swoje w swych 
stworzeniach a w sposób szrzególnvy w 
człowieku. którego duszę stworzył na 
obraz i podobieństwo własne. 
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Ale Bóg przebywa w nas jeszcze w 
inny sposób Jemu tylko właściwy. 

Oto jest On nie tylko przyczyną 
główną, pierwszą naszego powstania i 
bytu ale i tym, który w nas ten byt 
podtrzymuje. 

On nie może zapomnieć o swych 
stworzeniach, a te znów nie mogą się 
całkowicie od Niego oderwać, przesta- 
łyby wówczas istnieć. Bóg jest spraw- 
cą naszego tworzenia. 

Gdybyśmy chcieli jakiekolwiek stwo- 
rzenie ująć jako niezależne w swym 
istnieniu od Stwórcy, tym samym przy- 
sposobilibvśmv mu cechy Boga. 

Żaden byt stworzony nie może mieć 
tylko swego powstania ale także swe- 
go dalszego istnienia zawdzięczać sobie 
samemu, musi zawierać w sobie czyn- 
nik podtrzymuiacy go przyczyniający 
się do tego, że on istnieje a tym czyn- 
nikiem jest Bóg. 

Katolik wyraźnie odróżnia mature by- 
tów stworzonych istot czy to material- 
nych czy duchowvch od natury bytu 
niestworzonego, odwiecznego mającego 
w sobie samym swój początek czyli 
Boga. Nie mówimy więc. że Świat jest 
Bogiem. Stwierdzmv tylko, że wszelki 
byt jest stworzony i zależny a więc 1 
człowiek posiada w sobie cząstkę bytu 
Stworzyciela dzięki czemu istnieje i nie 
zapada się w nicość. 


W człowieku ochrzczonym Bóg prze- 
b”wa jeszcze w sposób osobliwy. Oto 
— jak poucza nas Kościół — my wszy- 
scy stanowimy to wielkie ciało misty- 
czne (Corpus misticum) Chrystusa. Je- 
steśmy latoroślami w Chrystusa wszcze- 
pionymi: te same więc w Nim i w nas 
soki duchowe krążą i życie nadprzyro- 
dzone w nas wlewają. Jesteśmy jakby 
Jego przedłużeniem: On głową — my 
— członkami. Ta sama krew przepły- 
wa przez głowę i członki. I jeżeli tylko 
nie utraciliśmy przez grzech ciężki łaski 
uświęcającej, jesteśmy nosicielami 
Boga. 

My katolicy mamy to wielkie szczę- 
Ście, że możemy w sposób jeszcze ści- 
ślejszy jednoczyć się z naszym Stwór- 
cą i Panem, w sposób który nie jest 
dostępny nawet aniołom w niebie. Jest 
nim Sakrament ołtarza. 


W chwili bowiem gdy przyjmujemy 
przenajświętszą  Hostię wstępuje do 
wnętrza naszego Bóg-Człowiek: Dopóki 
trwają w naszym organiźmie postaci 
chleba eucharystycznego posiadamy Go 
z ciałem, krwią z dusza i bóstwem we 
trzech osobach Trójcy Świętej. Jest to 
jedna z najwspanialszych i zarazem 
najsłodszych tajemnic nasze wiary, że 
ta grzeszna, tak potwornie nieraz bru- 
dna i przyziemna istota ludzka może 
po swym oczyszczeniu stać się przy- 
bytkiem, dla najczystszej. najświętszej 
i najpotężniejszej Istoty, dla Boga sa- 
mego! 

Bóg tak bardzo nas umiłował, że za- 
pragnał pozostać z nami w możliwie 
najściślejszvm zespoleniu. I dlatego nie 
wystarcza Mu przebywanie w nas w 
sposób taki w jaki znajduje się w 
każdym stworzeniu. Pragnie On zlać 
się, stopić się niejako z nami w jedno, 
pragnie już tu na ziemi udzielić nam 
coś nie coś ze Swej natury Bożej, aże- 
bvśmy tworzyli z Nim jedną wspólnotę 
sakramentalną zjednoczont1 w Komunii 
świętej: „Tvś jest w nas Panie". 


A. N. 
>< 
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Zesłanie Duce ho $uietego 


Gdy nareszcie nadszedł dzień Pięćdziesiatnicy, byli wszyscy wspólnie na tym 
samym miejscu. Wtem znagła spadł z nieba szum jak gdyby zrywającej się sil- 
nej wichury i napełnił dom cały, gdzie siedzieli. I zobaczyli oddzielne języki, jako- 
by zognia: a na każdym z nich z osobna spoczął jeden. Wszyscy też napełnieni 
zostali Duchem Świętym, i zaczęli mówić rozmaitymi języ”ami, o ile Duch Święty 
pozwalał się odzywać. A w Jerozolimie mieszkali Żydzi, ludzie bogobojni z wszel- 
kiego narodu pod niebem. Gdy więc ta wrzawa powstała, zbiegły się rzesze i esłu- 
piały, bo każd; zosobna słyszał ich, mówiących w swym własnym języku. (Wy- 
jątek z Lekcji z Dziejów Apostolskich ). 

% %* 

To wam powiedziałem, u was mieszkając. Lecz Pocieszyciel, Duch Święty, któ- 
rego Ojciec pośle w Imię moje, On was wszystkiego nauczy i przypomni wam 
wszystko, eo tylko wam powiedział. Pokój zostawuję wam; pokój mój daję 
wam: nie jako daje świat, ja wam daję. Niech się nie trwoży Serce wasze, ani 
się lęka, (Z Ewangelii św. Jana). 


Pomiedsiałek S$uią(eczniuj 


Tak Bóg umiłował świat, że Syna Swego Jednorodzonego dał, aby każdy kto 
weń wierzy, nie zginął, ale miał żywot wieczny. Bo Bóg nie posłał Syna Swego 
na świat, aby świat sądził, ale na to by, świat zbawiony był przezeń. Kto wierzy 
w Niego, nie podlega sądowi; kto zaś nie uwierzy, ten już jest osądzony, iż nie 
uwierzył w Imię J ednorodzonego Syna B>żego. (Z Ewangelii św. Jana). 


stwie do innych „Piet”, brak jest w tej 
rzeżbie, rozdzierającego serce, bólu 
matczynego nad ciałem Syna. Zamiast 
przygnębiającej tragedii — widzimy na 
dziewiczo-młodej, niezmiernie pięknej 
i głębokiej, twarzy Maryi — cichy 
smutek. 


Głowa się chyli w głębokiej zadumie 
i tylko w ciężko opuszczonych powie- 
kach i w boleśnie zaciśniętych ustach 
— kryje się matczyny ból. 

Warto podkreślić jeszcze jeden cha- 
rakterystyczny szczegół: Matka Boska 
jest wyobrażona w młodym wieku, na- 
równi ze swym synem. Pozornie jest 
to nielogiczne, sprzeczne z prawami 
natury. W rzeczywistości jednak tkwi 
tu słęboka myśl. Artysta chciał pod- 
kreślić, że Najświętsza Panienka, jako 
Niepokalane Poczęcie, zachowała na 
zawsze niepokalany wdzięk i młodość, 
że wszechpotężnyv czas wobec Niej, wy- 
niesionej ponad wszystkich ludzi — 
okazał się całkowicie bezsilny. 


Dajemy w dzisiejszym numerze re- 
produkcję głowy Matki Bożej, z wyżej 
opisywanej „Piety“ Michała Anioła. 
Wpatrzcie się uważnie w Boskie obli- 
cze Marii i pamiętajcie, że dzieło to 
wykonał zaledwie 21-letni rzeźbiarz. O 
potęgo talentu! 


Michał Anioł był jednym z najge- 
nialniejszych rzeżbiarzy Świata. Z bra- 


T-letni Michał Anioł. 


„Pieta ” Michała Anioła 


W najwspanialszej świątyni świata 
— w Bazylice św. Piotra w Rzymie, w 
bocznej kaplicy, znajduje się tzw. ,„Pie- 
ta“ tj. rzeźba, wyobrażająca Matkę 
Bolesną dzierżącą na kolanach bez- 
władne, ciało Chrystusa. 

Jest to jedna z najsłynniejszych 
rzeżb, jakie zna historia — dzieło wło- 
skiego artysty — Michała Anioła. Ca- 
łość wykonana w marmurze z Carrary. 
Zadziwia piękno, bijące z nieziemskiej 
urody Matki Bożej i jei umęczonego 
syna. Biały, lśniący, nieco przezroczvsty 
marmur, oddaje z całą subtelnością, 
najdrobniejsze szczegóły Świętych po- 
staci. Marmur zatracił tu swój właści- 
wy ciężar. Stał się przedziwnie lekki i 
plastyczny. Wydaje się. że pierś Matki 
Bożej podnosi się tchnieniem oddechu, 
a szaty jej układają się w miękkie fał- 
dy — jakby to nie był twardy kamien, 
lecz miękka materia. W  przeciwień- 


ku miejsca nie możemy tu opisywać 
innych jego znakomitych dzieł. Niewąt- 
pliwie jeszcze do tego tematu wrócimy 
kiedyindziej. Pragniemy tylko pod- 
kreślić, że od najwcześniejszych lat, 
do końca życia, a umarł w późnej sta- 
rości maïre 89 lat, Michał Anioł, jak 
gdvby ulegając jakiemuś  potężnemu 
nakazowi malował i rzeźbił nieustan- 
nie. A nad każdym dziełem, od 500 lat 
pochyla się ludzkość z głębokim podzi- 
wem. 


Podajemy jednocześnie fotografię 
rzeżby innego artysty, przedstawiającą 
siedmioletniego Michała Anioła, wyko- 
nywującego w marmurze swoją pierw- 
szą rzeźbę. Ileż chłopięcego zapału i 
entuzjazmu tkwi w tej drobnej, jeszcze 
dziecinnej postaci. Widz czuje, że zte- 
go chłopca wyrośnie — wielki artysta. 

O wspaniałych malowidłach Kaplicy 
Svktstyńskiej w Rzymie, wyobrażają- 
cych „Stworzenie świata”, „Potop“, 
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„Sąd Ostateczny”, oraz rzeźbach „Moj. 
żeszu', „Dawidzie“, „Piecie' tzw. flo- 


renckiej, pomnikach - Medyceuszów, 
„Sskrępowanych niewolnikach' — po- 
wiemy w następnych artykułach — o 


ile Was dzieła wielkich artystów inte- 
resują. Napiszcie do nas. Z. 


BrŁ MAJ... 


Jeden z tych przepięknych, a nieza- 
pomnianych dni — kiedy ziemia rajem 
się staje, a duszę przenika niepokój i 
podziw wobec rodzącego się piękna. 

Przechodziłem koło kościoła z które- 
go właśnie o tej porze rozbrzmiewały 
słowa pieśni. Jak to się stało, że ja, 
który od wielu lat omijałem progi 
świątyni, teraz, jakby pchnięty niewi- 
dzialną siła—dostałem się do wnętrza. 

Śpiewano słowa litanii do Matki Bo- 
żej. Ołtarz Jej jarzył się od świec pło- 
nących, złocił i bielił od radmiaru 
kwiatów. 

Usiłowałem ustawić siebie i swoje 
myśli krytycznie, jakbym był tylko re- 
cenzentem sztuki scenicznej. Początko- 
wo udawało mi się to w zupełności. 
Fale światła, wonie, kadzidło to wszy- 
stko wytwarza ten odurzający nastrój. 
Haszysz dla tłumów... Organy mają mi- 
ły ton, — śpiew jednak trochę szwan- 
kuje. Poza tym jest coś jeszcze, nie- 
uchwytnego, ale co? Te twarze zasłu- 
chane, rozmodlone, Dziwne to wszyst- 
ko. Najważniejsze nie poddawać się 
nastrojom! 

Lepsza twarda, gorzka rzeczywi- 
stość, niż słodkie nierealne odurzenie. 
Któż jednak zabroni płynąć wspomnie- 
niom? Był kiedyś inny maj w moim 
życiu. Niejeden maj... Taki wtedy czu- 
łem sie szczęśliwy, swobodny i co naj- 
ważniejsze bezpieczny! 

A dziś? 

Gorzki jest chleb samotności, gorzkie 
poczucie opuszczenia i zupełnej bez- 
bronności wobec losu. „Pod Twoją 
obronę“ śpiewają ludzie i wierzą, że są 
pod opieką Boga i Tej, „o której nie 
słyszano, aby ktoś miał być od Niej 
opuszczony”. Szczęśliwi ci, którzy Się 
umieją i dadzą odurzyć, — ja nie 
mogę... Wo: 

Odszedłem, nie ma tu dla mnie miej- 
sca, — niech się łudzą ci, którzy mają 
ciasne i ograniczone mózgi! - 

Co by to jednak było za szczęście 
móc jeszcze kiedyś wierzyć, — nle- 
znośna, podświadoma myśl tłucze mi 
się wciąż po głowie i nie daje mi spo- 
koju. | 

Pójdę chyba jeszcze raz na naDo- 
żeństwo majowe, ale w „tym „cela, 
aby udowodnić i przekonać sieble, że 
to tylko sentymentalne ogłupienie. | 

Poszedłem raz, drugi i trzeci, chodzi- 
łem do końca. ; Uh 

Czy mam wyznać ze wstydem, że już 
nie byłem tylko widzem, ale uczestni- 
kiem nabożeństwa, że razem z mnym 
klęczałem, śpiewałem, biłem się w 
piersi. Ka | 

Jak to się stało? Zwyczajnie, dnia 
jednego upadłem na kolana, poddałem 
Się nastrojowi i zacząłem się modlić. 

Nie, nie wstydzę się tego. nie żałuje. 
Wiem bowiem dziś i jestem do głębi 
przekonany, że to Ona, Matka i Uciecz- 
ka grzesznych przywiodła mię tutaj, 
litując się nad moją nędzą ukazała m! 
rabek swej szaty majowej, szaty utka- 
nej z łaski i miłości dla ludzi. Przywró- 
ciła mię, który byłem jak umarły — 
do życia. zl, 
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QI na świat przyszło 
maleństwo... 


Jesienny listopadowy wieczór. Przez 
pola, łąki i lasy przelatuje kurzawa 
jesienna, deszcz ze śniegiem i zdaje się 
zaciska mściwą pięść nad cichą wioską, 
rozłożoną po obu stronach drogi. 
Wicher miota resztkami pożółkłych 
liści, podrzucając je w górę lub też 
z siłą wielką rzucajac na ziemię, 
w takt jakiejś dzikiej i niesamowitej 
melodii. 

Na horyzoncie ukazuje się czarna 
plama. Coraz wydatniej słychać zbliża- 
jące się szybko auto, które w prze- 
widywaniu kresu podróży, zwalnia 
bieg pod lasem i zatrzymuje się przed 
ostatnią chatą. Z auta wychodzą dwie 
osoby, mężczyzna i kobieta, w długich 
nieprzemakalnych pelerynach i stukają 
do drzwi. 

Po chwili na progu staje młoda 
i przystojna kobieta. To Hanka Tokara. 
Może mieć najwyżej lat 20. Figurę ma 
nieco ociężałą, znak bliskiego macie- 
rzyństwa. Mąż jej Jasiek —to mało- 
rolny. Hanka spogląda na przybyłych 
ciekawie, ale także i nieco z pewnym 
zaniepokojeniem. 

— Jesteśmy w przejeździe, z sekcji 
opieki nad Matką i Dzieckiem przy 
Ośrodku Zdrowia. Odwiedzamy mia- 
steczka i wsie, aby zapoznać się z wa- 
runkami i potrzebami wsi. Specjalnie 
interesują nas młode matki.i niemo- 
wlęta. Chcemy poradzić i pomóc w 
potrzebie. Czy możemy zatrzymać się 
na chwilę, bo jesteśmy przemarznięci 
i głodni...” 

Twarz Hanki rozjaśnia się. Teraz, 
kiedy się uśmiecha, ukazując rząd 
białych równych zębów, wygląda bardzo 
jeszcze dziewczęco. Urok młodej twa- 
rzyczki podkreślają chabrowe oczy 
i jasne włosy, wymykające się z pod 
kolorowej chusteczki. Uprzejmym gło- 
sem zaprasza do izby. i 

Po chwili siedzimy już w paradnejJ 
izbie przy stole. zapijając z kubków 
gorącą kawę. Wkoło pachnie chlebem 
macierzanką i jakąś dziwną świeżością. 

Z Hanką rozmawia się tak, jakbyśmy 
się znali od dawna. Marzy o tym, by 
być dobrą, wzorową gospodynią. 

— Niewiele posiadamy ziemi, ale jest 
krówka, trochę drobiu... Pracować 
wszędzie i zawsze trzeba. Słyszałam 
niedawno przez radio, że praca powinna 
być celem i radością życia... 

Po pewnym czasie temat rozmowy 
został zmieniony. Mówimy o przvszłym 
„obywatelu“. Hanka skupia się jakby 
w sobie i zawisa prawie na naszych 
wargach. To jest jej temat, który wtej 
chwili najwięcej ją interesuje. Marzy 
o zdrowym i tęgim chłopaku. 

— Tak chce Jasiek—dodaje wstyd- 
liwie. 

— A jak będzie córka—pytam—to 
co? Nie będziecie radzi? 

— Mówi się: „Będzie, co Bóg da!'. 

— Więc pamiętajcie! — kończe naszą 
rozmowę. — Przede wszystkim higiena. 
Drobiazgowa czystość przy dziecku. 
Potem Świeże powietrze i pierś matki. 
W pierwszych tygodniach najlepszym 
pożywieniem jest tylko i wyłącznie 


DLA KOBIET I U KOBIET 


mleko matki. Zostawiam wam różne 
pisemka i książeczki, w których znaj- 
dziecie wiele cennych wskazówek, a 
kiedy za trzy miesiące przyjdzie na 
świat mały Stasiek lub Zosia, wpadnę 
do was. W razie potrzeby proszę pisać. 
Zostawiam swój adres 

Nadeszła chwila podziękowania za 
gościnę i pożegnania się. W tym mo- 
mencie przypomniała mi się jeszcze 
jedna sprawa, wobec czego znów zwra- 
cam się do Hanki. 

— W pierwszych dniach musi ktoś 
pomóc. Lepiej ktoś młodszy, ale już 
doświadczony. 

Wybór pada na bratową, Katarzynę, 
która jest matką dzielnej szóstki. 

— Do zobaczenia, Hanko! 

Po chwili siedzimy znów w aucie, by 
odwiedzić inne matki i niemowlęta. 

Xa xK * 


Przez szereg wieczorów Hanka oma- 
wiała z bratową kolejno wszystkie 
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czynności wstępne w związku z ocze- 
kiwanym przyjściem na świat dziecię- 


cia. Przygotowywały obie niezbędną 
wyprawkę. Delikatniejsze ręce Hanki 
nie mogły nadążyć za silnymi i spraw- 
nymi rękami bratowej, które śmigają 
tylko, niczem maszyna najsprawniejsza. 
Szast... prask i już wyrasta maleńki 
kaptureczek, koszulka, pieluszka itp. 


Od czasu do czasu Hanka przerywa 
i czyta z książki: 

— Noworodek jest istotą słabą i nie- 
dołężną, ruchy ma bezwładne i bez- 
celowe, dla utrzymania się przy życiu 
wymaga stałej i drobiazgowej opieki, 
a pozbawiony pomocy z zewnątrz ginie 
szybko. Sił życiowych ma sporo, ale nie- 
bezpieczeństwa grożą ze wszystkich 
stron. 

— Jakie to niebezpieczeństwa? 
przypomina sobie Hanka. — Aha, już 
wiem! Trzeba, Kasiu, pamiętać o tym, 
żę musi istnieć bezwzględna czystość 
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przy rance powstałej od przecięcia 
pępowiny! Wyszorowane ręce, prze- 
myte spirytusem nożyczki, wygotowane 
w wodzie z sodą, a potem kąpiel. Woda 
przy kąpieli musi być gotowana, aby 
nie zakazić rany. Ciepłota wody musi 
wynosić 35—36 stopni Celsjusza, Jeżeli 
nie będę miała termometru trzeba 
ciepłotę wody spróbować łokciem ręki, 
który jest wrażliwy na nadmierną cie- 
płotę czy też chłód. Do mycia twarzv. 
oczu, uszu i główki dziecka należy użyć 
innej wody również gotowanej. Po wy- 
jęciu z wody dziecko trzeba szybko 
zawinąć w czyste prześcieradło. Dziecka 
nie wolno zaziębić. Ranę po pępowin:e 
przesypać żółtym proszkiem  (derma- 
tolem), założyć na nią opatrunek, a po 
wysuszeniu i zapudrowaniu całego 
ciałka, dziecko ubrać. Do każdego oczka 
wpuścić kilka kropelek specjalnego le- 
karstwa (2% rozczynu lapisu). Inaczej 
grozi maleństwu ślepota. Będę pamię- 
tała o tym, aby moje dzieciąteczko 
vatrzyło na świat ślicznymi oczkami, 
jak chabry, albo takimi, jak tareczki— 
oczami mego Jaśka. Ślepota jest strasz- 
nym kalectwem, a jakże często dziecko 
cierpi niewinnie wskutek niedbalstwa 
lub nieświadomości rodziców! 
* * x 


MATKA i 


W czwartym wieku po Chrystusie, 
w afrykańskim mieście — Tagaście — 
świątobliwa Monika poślubiła Patryec- 
jusza, poganina. W roku 354 z tego 
małżeństwa urodził się syn, któremu 
dano imię Aureliusz — Augustyn. Imię 
to w następstwie zostało zaliczone do 
największych w Kościele katolickim. 

Matka dokładała wszelkich starań, by 
svnowi dać wychowanie trwałe, karne 
chrześcijańskie. Żadna matka nie pra- 
cowała tak nad duszą syna. nie wy- 
kazała tak wielkiej gorliwości jak 
świątobliwa Monika. To też wyznał 
później Augustyn: — Moja matka rzu- 
ciła mnie ze swych rąk w Twe ręce, 
o Boże! 


Szvbko jednak Augustyna porwała 
młodość gorąca i namiętna. Przvszły 
świety miał, niestetv, szalone lata. Jego 
dusza, przewrażliwiona i czuła jak kli- 
sza fotograficzna. chłonęła chciv:ie, jak 
gabka wode, wszvstko. czym żvło ów- 
czesne społeczeństwo. dobro i zło. Jego 
umysł genialnv. dojrzewając, czerpał 
z czary wszvstkich ówczesnych filo- 
zofów i wszystkich rozkoszy. Namiet- 
nością która ovętała jego młodość, 
podobny bvł do oica. Ale w duszy 
zachował pragnienie ideału: dobra, 
piekna, szcześcia, za którymi tęskniła 
matka. 

Augustvn stał się podobny do kamie- 
nia na drodze. którv. sdvbv mógł prze- 
mówić, wvdałbv ze siebie rozdzierającv 
krzvk prośbv. żebv sie kto  zlitował, 
ruszył go i przeniósł na inne miejsce, 
Żebv nie musiał leżeć ciagle w kałuży, 
żeby po nim nie deptałv kopyta zwie- 
rzat. 

Monika, zalana łzami. dniem i nocą 
czuwała nad duszą syna i polecała ją 
Bogu. 

— Matka moja szalała z boleści na 
widok mvch grzechów — mówił Augu- 


styn. — Łzy i łzv! Nikt nie mógł ich 
powstrzvmać. Dniem i noca. przez 
jedenaście lat płakała nade mną 
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Silne ręce bratowej unoszą w górę 
jakieś bieluteńkie zawiniątko i kładą 
do łóżeczka żywą, malutką dziew- 
czynkę. Już jest czyściutka wykąpana 
i śpi. 

Obok na tóżku pod pierzyną na wy- 
soko pod głową ułożonych poduszkach 
leży Hanka. Twarz ma bladą i zmę- 
czoną, ale gdy od czasu do czasu otwo- 
rzy oczy i podniesie głowę, aby spojrzyć 
do stojącego obok łóżeczka, nabierają 
one dziwnego blasku i ciepła. Dziś w 
nocy urodziła się jej córeczka. 

— Jaka to jeszcze kruszynka—myśli 
z tkliwością. — Matko Boża! Daj mi ją 
zdrowo wychować—modli się prawie 
bezgłośnie i zapada w sen. 

Nagle w łóżeczku jakby coś się po- 
ruszyło... Hanka natychmiast otwiera 
Oczy. 

— Może głodne, może ma mokro 
maleństwo... 

Hanka chce koniecznie zobaczyć, ale 
małe zawiniątko znów się nie rusza 
i tylko delikatny oddech świadczy o 


tym, że dzieciąteczko żyje. 
— Moja ty, Zochno... Zosieńko! — 
szepce po cichu młoda mateczka. 


— Uczynię wszystko, abvś była silna 
i zdrowa! 


Maria Malinowska. 


SYN 


bardziej. ni matka nad grobem dziecka. 
Śmierć mojej duszy zraniła jej serce do 
głębi i nikt nie mógł jei pocieszyć. 
Boże, czyżbyś mógł odepchnąć matke 
tak czułą, tak ofiarną, tak świętą? 

Trwał wyścig miłości matki i swawoli 
syna. 

Pewnego dnia, Monika i Augustyn. 
przybyli do jednego małego portu nad 
Morzem Śródziemnvm. Augustvn. spra- 
gniony zupełnej wolności, chciał stargać 
ostatnie nici matczvnej opieki... Nad 
morzem zapadał wieczór. 

— Synu mój — rzekła Monika — 
beze mnie nie odjedziesz; przysiegnij! 

Augustyn przyrzekł, że nie odiedzie. 
Matka usunęła się do pobliskiego Ko- 
ścioła, by noc spedzić na modlitwie i 
łzach. Korzvstając z jej zaufania Augu- 
stvn wsiadł nocą na okret i odpłynął 
na brzeg przeciwny, do Italii. 

O świcie Monika szuka svna. Powie- 
dziano jej prawdę. Co za boleść. lecz 
Monika nie waha się. On odjechał i ona 
pojedzie! TI.edwo Augustvn stanał na 
ziemi italskiej, a oto matka, gnana 
niewypowiedziana troską i miłością, 
jest przv nim. Otoczona chrześcijań- 
skim majestatem cierpienia. staje się 
dla svna naistraszliwszvm wyrzutem, 
na jaki kiedvkolwiek patrzyły oczy sy- 
na buntownika. 

I zwvcieżvła matka. 

Augustvn liezvł trzydzieści dwa lata 
w owe dni. które spędził w świątyniach 
mediolańskich. 

Matka i svn spletli ramiona w miło- 
ści. której już nic nie raniło Złaczone 
dusze i serca. Żrenice ich utkwione w 
jeden wsnólnv im cel: wieczna prawdę, 
wieczne dobro. wieczne szczęście. 

Liczac 37 lat Augustyn otrzymuje 
świecenia kapłańskie, a po trzech la- 
tach otrzvmuje sakrę biskupią. Jego 
działalność pisarska i iakn świetnego 
mówcv-kaznodziei sięgała daleko Doza 
oiczvsta Afrvkę i zapewniła trvumf ka- 
tolickiej prawowierności, w walce z naj- 
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rozmaitszymi ówczesnymi herezjami. 
Zachód chrześcijański liczył się z jego 
słowem, był jednym z najpotężniej- 
szych umysłów, jakie ludzkość wydała. 
Jest jednym z czterech wielkich łacin- 
skich doktorów Kościoła. Umarł w roku 
430 licząc 72 lata. 

Zwyciężyła matka, zwyciężyło serce 
matki, Acz. 

Bądź uprzejmą 

1. Bądz uprzejmąi uczynną wzglę- 
dem swych sąsiadów, nie wglądaj w ich 
prywatne żvcie i stosunki. | z 

2. Unikaj zbytniej ciekawości. Choc 
ci są znane stosunki rodzinne innych 
osób, nie onowiadaj o nich. A 

3. W udzielaniu drugim wiadomoś©1 
o swoich stosunkach bądź ostrożna. 
byś potem nie żałowała swego źle 
umieszczonego zaufania. 

4. Nie mieszaj się nigdy do cudzych 
nieporozumień. 

5. Badź oględna w udzielaniu naga% 
i wytykaniu cudzvch błędów, przede 
wszystkim nie obmawiaj nikogo poza 
iego plecami. 

6. Nie wyśmiewaj się z cudzych przy- 
war. 

7. Osobom starszvm okazuj 
winne im uszanowanie. 

8. Jeśli kogo obrazisz, staraj się, o 
ile można. jak najprędzej krzywdę wy- 
nagrodzić . 


O ZACHOWANIU SIĘ W KOŚCIELE 


1. Nie spóźniai sie nigdy na nabo- 
żeństwo i nie przeszkadzaj innym w 
modlitwie. 

2. Ustao zawsze swego miejsca oso- 
bom starszvm i słabym. 

3. Nie oglądaj się i nie rozmawiaj w 
kościele. 

4. W czasie kazania zwróć oczy na 
kapłana lub w nabożnym skupieniu du- 
cha natrz przed siebie. 

5 Nie wvchodź z kościoła 
skańczeniem nabożeństwa. 

6. Dohrze iest przvprowadzać dzi'aci 
do Fośrioła. lecz tvlko wtedv. kiedv nia 
ma ścisku i zdv możesz bvć pewna, że 
sie przyzwoicie zachowują. 


O ZACHOWANI” STE NA POGRZE- 
BTE. 


1. W czasie nogerzebu. iak również na 
cmentarzn zachownui sie poważnie i 
unikai aôvurionvyveh rozmów. 

2. Nia akami Swaon smutkn nrzez 
nrzeraźliwe krzvki. cichv bowiam šm- 
tek może być wyrazem największej bo- 
leści. 

3. Nie sadź o stonniu cierpienia onła- 
kniacvch niehoszczvka po ich łzach 
i głaśnvch żalach. Ci bowiem ca nai- 
głośniei płaczą, nieraz naipredzej się 
pocieszą, 

4. Pamietai o duszv zmarłego i mów 
pobażnie pacierz. praszac o wieczny 
snoczvnek w Panu dla zmarłego. 
ZOE AA RÓ | ORO OB T "PRA 

„Te dzieła Boże, w którvch na pier- 
wszv plan wvsuwa sie wszechmoc. Ko- 
ściół zwvkł przynisywać Ojcu. a te w 
którcvch szczególnie iaśnieie madrość— 
Svnowi. te zaś. w którvch góruje mi- 
łaść—Duchowi Śwrietemu' (Leon XIII, 
Encvkl. 9 V. 1897). 

„Chrvstus iest głowa Kościoła. Duch 
Świetv jest jego dnsza: „Czym iest 
dusza w naszym ciele. tvm jest Duch 
Świetv w ciele Chrvstusowvm. którvm 
jest Kościół“. (Św. Augustvn. Kaz. 
187). (Leon XIII, Encykl. z 9.V.1897). 
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Fosiedzenie kardynałów w Rzymie. 


W marcu b. r. w Watykanie odbył się tajny, 
oraz publiczny  konsystorz (tj. posiedzenie 
kardynałów). Były omawiane na pierwszym 
planie sprawy kanonizacji nowych  błogosła- 
wionych, których beatyfikacje mają być prze- 
prowadzone w obecnym roku jubileuszowym. 
Ojciec św. wygłosił krótkie przemówienie, 
w którym zapoznał obecnych z motywami róż- 
nych spraw, ważnych dla Kościoła. Na konsy- 
storzu publicznym, więc dostepnym dla wszyst- 
kich, prowadzono dyskusje o cnotach i cudach 
błogosławionych, które mają być podstawą do 
ogłoszenia ich beatyfikacji. 


Tradycyjna procesja. 

Rok rocznie w niedzielę palmową odbywa się 
w Palestynie uroczysta procesja na górę Oliwną. 
W tym roku na skutek sprzyjających warunków 
pokojowych w procesji wzięło udział 15 tyś. 
osób. Liczebnie jest to największa procesja 
Góra 


w Jerozolimie w ciągu ostatnich lat. 
Oliwna jest drogą pamiątką chrześcijan, na 
której Chrystus rozpoczął zbawcze dzieło od- 
kupienia świata. 
Rozruchy w Betlejem. 

Ludność Betlejem manifestowała swe zado- 


wolenia z decyzji Narodów Zjednoczonych w 
sprawie umiędzynarodowienia Jerozolimy 1 
miejsc świętych w Palestynie. W skutek tego 
policja transjordańska Starając się rozwiązać 
pochód aresztowała około 400 osób. Wiadomo, 
że król Transjordanii Abdullah jest przeciwny 
tej uchwale ONZ i stara się na każdym kroku 
paraliżować opinię publiczną wyrażającą zado- 
wolenie dla uchwał zgromadzenia ONZ. 


Statystyka katolików miasta Berlina. 


Wg najnowszych statystyk liczba katolików 
w Berlinie w ostatnim czasie wzrosła. Liczy 
się obecnie 422 tys. 300 dusz. W przeciągu 
krótkiego czasu powiększyła się tu cyfra o 7 
tys. katolików, w stosunku do statystyk roku 
ubiegłego, które wskazywały liczbę 415 tys. 
600 osób. Opiekę duszpasterską sprawuje 352 
kapłanów. 


Przed procesem beatyfikacyjnym 
papieża Piusa X. 

Wstępny proces zmierzający do ogloszenia 
kanoniczniec, jako błogosławionego papieża 
Piusa X posuwa się pomyślnie naprzód. Akta 
badań przedłożone odpowiedniej kongregacji, 
która rozpatruje pod przewodnictwem kardy- 
nała Micary. Nie jest wykluczone, że beatyfi- 
kacja może odbyć się jeszcze w ciągu roku 
jubileuszowego. 


500 rocznica urodzin wielkiego 
malarza katolickiego, 

W roku 1952 przypadnie 500 rocznica urodzin 

słynnego artysty schyłku wieków średnich i po- 

czątku renesansu Leonarda da Vinci. 


Dla 


U 
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zawiązał sie komitet 


rocznicy 
międzynarodowy z udziałem naukowców całe- 
go świata pod przewodnictwem króla Jerzego 
VI. Jest w projekcie zorganizowanie wystawy 
wszystkich istniejących dzieł artysty. 


uczczenia tej 


Duszpasterstwo morza. 


Istnieje instytucja pod nazwą - „Apostolat 
morza“, która ma za zadanie roztaczać opickt. 
duchową nad marynarzami. Zasięg tej insty- 
tucji jest dość szeroki. Obejmuje już przeszło 
300 portów świata, należących do różnych 
państw. Istnieje specjalne seminarium duchow- 
ne, które kształci młodzież na przyszłych kape- 
lanów portowych. Zapoznawani 54 oni również 
z morską służbą okrętową, którą przez pewien 
czas praktycznie przechodzą. W tym miesiącu 
ma się odbyć międzynarodowy kongres tej in- 
stytucji w Rzymie, na którym będą omówione 
zagadnienia związane z dalszym rozwojem 
pracy duszpasterstwa marynarki. 


W trosce o nowe szeregi wiernych 
w Indiach. 


Stowarzyszenie misyjne w Indiach wytyczyło 
sobie program przysporzenia Kościołowi kato- 
lickiemu jak najwięcej apostołów z miejscowej 
ludności, tj. kapłanów i katechetów. Siedzibą 
stowarzyszenia jest miasto Benares, kolebka 
buddyzmu i induizmu, Koncentruje się tutaj 
życie umysłowe, filozoficzne i religijne Indii. 
Stowarzyszenie pragnie przez rozwój życia ka- 
tolickiego stworzyć z tego miasta prawdziwe 
miasto Chrystusowe, skądby prawda rozcho- 
dziła się na cały kraj. 


Kardynał Sapieha w Rzymie. 
J.Em. Ks. Kardynał Adam Sapieha wyjechał 
do Rzymu na uroczystości Roku świętego. Jego 
Eminencja udał się autem do Katowic, skąd 
pociągiem międzynarodowym przybył do Rzy- 
mu. Ks. Kardynał Sapieha został przyjety 
na specjalnej audiencji u Ojca św. Piusa XII. 


Nabożeństwo żałobne za członka 
kapituły. 
We Włocławku, w bazylice katedralnej dn. 
19 ubm. odbyło się uroczyste żałobne nabożeń- 
stwo za spokój duszy Śp. ks. kan. Władysława 


Mirskiego, kanonika kapituły włocławskiej. 
Mszę św. celebrował kanclerz kurii ks. kan. 
Grajnert. Egzekwie przy katafalku odprawił 


J.E. ks. bp Radoński. Pienia żałobne wykonał 
chór alumnów. W nabożeństwie wzięło udział 
liczne duchowieństwo. 


Z MISJI. 


Na terenie Japonii Zgromadzenie  Salezjań- 
skie obchodzi w tym roku 25-lecie prac misyj- 
nych. Pionier misjonarz ks. Cimati z grupką 
młodych salczjan udał się do Japonii dnia 8 lu- 
tego 1925 r. Pracę swą rozpoczął od wyspy 
Kyusyu i Miyazaki. Z wielkim trudem począt- 
kowa rozpoczęła się działalność. Lecz wkrótce 
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do wysiłku ludzkiego dołączyła się pomoc łaski 
Bożcj i dziś Salezjanie mogą się poszczycić 
wielkimi zdobyczami na niwie misyjnej w dJa- 
ponii. 


Krucjata Różańcowa. 


We Włoszech Północnych rozszerza się tzw. 
Krucjata Różańcowa. Grupa misjonarzy z za- 
konu Dominikanów głosi płomienne kazania 0 
modlitwie różańcowej. Wielkim powodzeniem 
cieszyły się te kazania w Bolonii. Celem wy- 
głoszenia podobnych kazań misjonarze zostali 
zaproszeni do innych diecezji. 


Uroczystość Opieki Św. Józefa 


Odpust Opieki św. Józefa odbył się 
w Mauszu w uroczystym nastroju. 
Poprzeaniego dma w godzinach po- 
poiuaniowycn przybyli lcn kikscelencje; 
xs. biskup Karoi Radonski, pasterz 
diecezji włociawskiej i Ks. biskup 
Tadeusz Zakrzewski ordynariusz die- 
cezji płockiej.  Hrzed  uroczystymi 
meszporami udzielili Ich Eiksc. Sanra- 
mentu bierzmowania około 1.000 mło- 
dzieży Szkolnej, 


W uroczystosć odpustową, nabożeń- 
stwo pontyrikaine odprawit J. ©. KS. 
biskup 'L. 4akrzewski. Kazanie wy- 
giosii Ks. Frob. balcerczyk. J.E. Ks. 
Kiskup rtadonSkl w czasie sumy pon- 
tyrikalinej w Otoczeniu KS. rrałariow 
Uuranowskiego i Kalinowskiego zajął 
miejsce w prezbiterium. Swiątynia 
wypeiniona po brzegi. Hlac Św. Juzeta 
IżauKO Kleuy muai tylu wiernych, 
ktorzy musieli pozostać poza murami 
Swiątyni. «Ss bp. Kadonski na mocy 
przy wueju udzueionego Mu przez SLouicę 
sw. udzielił zebranym a będącym w 
Stanie 14aSK1 posw, odpustu zupeinego 
i biogosławieństwa Apostolskiego. Nie- 
szpory w  UroczySLosc  odpustową 
Ouprawil wraz z procesją J. ki. ss, Bp. 


Radonski. 
fo. 


ZIELONE ŚWIĄTKI 


Wspomnienia szczątki z życia w bez- 
trosce! z4ielone Swiątki w ro- 
dzinnej wiosce: nim błysnąt dzionek, 
wiosmane rano, z nocy obionek tarczą 
świeuaną, juz przyzbę chaty (wieko- 
wej pono!) przybrano w kwiaty i uma- 
jono brzeziną sciętą, co w lisc podzwa- 
nia na wielkie SWIĘLO DUCHA ZHSŁA- 
TILIA; na te4lkiruONE (pod Bozym 
zni' 2m!) bzem rozpachnione i tata- 
rakie ae u. 


-n — "— —— 


Tu rwie -.; watek wspomnień sprzed 
laty: niknie zakątek ojczystej chaty 
i łza gorąca, jak na skinienie, o łzę po- 
trąca, śląc ukojenie!... 


Wspomnienia szczątki!... życie się 
zmienia: żadnej pamiątki, oprócz.., cier- 
pienia, i tylko gestem skarżę się trosce, 
czemu nie jestem w rodzinnej wiosce, 
by raz choć ino, póki żyć dano — przy- 
brać brzeziną przyzbę kochaną! ?... 


— O, daj mi, Boże — pomimo tro- 
ski, xim głowę złożę — wrócić do wio- 
ski: do starej chaty, do przyzby onej, 

niegdyś — przed laty — w bzy przy- 
strojonej, i, snując w duszy wspomnie- 
nia wątek — czekać z nadzieją ZIE. 
LONYCH ŚWIĄTEK! 

E. Kłoniecki 
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O realizację celu Roku Świętego 


W bulli Piusa XII zapowiadającej 
obecny Rok święty czytamy, że „zasa- 
dniczym jego celem jest nie tylko na- 
tchnąć wszystkich chrześcijan duchem 
pokuty i skłonić ku poprawie życia, 
lecz także wprowadzić ich na drogę 
cnoty i świętości według słów Pisma 
św.: „Uświęcajcie się i bądźcie święty- 
mi, bom i Ja jest Święty, Pan Bóg 
Wasz..." 


Przede wszystkim więc Rok Święty 
ma nas pobudzić do pokuty i poprawy 
życia. Często ludzie nie zastanawiają 
się nad koniecznością pokuty i nie ro- 
zumieją jej, dlatego też brak zupełnie 
ducha pokuty w ich życiu. Duch poku- 
ty polega na stałym pragnieniu zadość- 
uczynienia sprawiedliwości Bożej za wi- 
ny własne i naszych braci w Chrystu- 
sie, za cały świat, W tym celu należy 
cierpliwie znosić przeciwności życiowe 
i zadawać sobie drobne umartwienia, 
do których pełno okazji w życiu co- 
Gziennym. Na tyle stać każdego z nas. 


Chrystus mówi wyraźnie: „Jeśli po- 
kutować nie będziecie, wszyscy zginie- 
cie“ (Łuk. XIII, 5). Matka Najśw. w 
objawieniach ostatnich stu lat (w Lour- 
des, Fatima, La Salette) podkreśla ko- 
nieczność pokuty. Ostatnie wojny były 
może karą, przymusową pokutą za to, 
że za mało było pokuty dobrowolnej, 
świadomego zadośćuczynienia? Stąd 
może nieraz samo życie umartwia nas, 
żeśmy dobrowolnie drobnych umar- 
twień sami sobie zadać nie chcieli? 
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W WARSZAWIE zmarł Wincenty Rzymow- 
Minister Rządu RP., b. minister Spraw 
zagranicznych, założyciel i prezes honorowy 
vironnictwa Demokratycznego, poseł na Sejm 
Ustawodawczy. Pechowanie zwłok odbyło się 
uu koszt Państwa. 


1. 
Daddy 


Z RACJI TYGODNIA Oświaty, Książki i Pra- 
sy w Warszawie otwarto Centralną Wystawę 
Oświatową, która stała się obrazem dorobku 
Polski na polu kulturalnym. Otwarcia wystawy 
dokonał członek Rady Państwa — wiecpremier 
„.ieksander Zawadzki. 


W RZYMIE ZAPADŁ WYROK na Grazia- 
kiego, b. marszałka armii włoskicj, Wyrokien 
tym Graziani został skazany na 19 lat wiczie- 
u.a za popełniane okrucieństwa w stosunku do 
ludności abisyńskiej i partyzantów włoskich, 
uie ponieważ skazanemu zaliczono 4 lata po- 
uytu w areszcie oraz zastosowano szereg prze- 
[sów  amnestyjnych, będzie on w więzieniu 


lcdakcja i Administr.: Włocławek, Waryńskiego 4. Tel. 16-48. 
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Obecny Rok Święty ma skłonić nas 
ku poprawie życia. iNaprawiając to, co 
było w nas niezgodne z prawem Bo- 
zym musimy powaznie zastanowić się 
nad koniecznością ducha pokuty, wy- 
cironąć praktyczne wnioski i stosować 
je we wiasnym życiu. 

Na tym jednak nie koniec. Rok Świę- 
ty nie tylko ma nas skionić do poku- 
ty i poprawy. W tym roku mamy wejść 
na arogę cnoty i swiętości. Ojciec sw. 
w dalszym ciągu wyzej wspomnianej 
bulli pisze: „1iekroc jednostki kierują 
się tymi (Chrystusowymi) zasadami, 
nowy jakiś prąd, jako konieczne na- 
stępstwo przenika całą ludzkość, zmie- 
rzając do zbudowania lepszego 1 szczę- 
Śliwszego porządku na Swiecie. Zatem 
jeśli kiedykolwiek, to przede wszysc- 
kim w dzisiejszych czasach należy 
kształtować zycie w duchu niewzruszo- 
nej prawdy ewangelicznej“. 

Poprawa, przemiana stosunków na 
Świecie zaczyna Się więc od jednostek, 
od każdego z nas z osobna; nasteonie 
przez jednostki odradzają się rodziny 
i społeczeństwa. Narzekamy na ostat- 
nie wojny, pragniemy pokoju na Świe- 
cie. A czy w nas samych panuje pokój 
i ład? Czy w granicach naszych możli- 
wości, a więc na odcinku własnego ży- 
cia, dokładamy wszelkich starań, aby 
ten pokój i ład zaprowadzić? Poprawę 
musimy zacząć od siebie, od głębokiej 
przemiany własnej duszy od urobienia 
swego życia wewnętrznego i zewnętrz- 
nego w duchu Ewangelii. J. S. 


OONAN 


LAV 


siedział tylko jeszcze jeden rok. Graziani zało- 
żył od wyroku {aelacje. 

PRZIED WOJNA NAKŁAD wszystkich dzien- 
ników w Polsce wynosił 900.000 cgzemplarzy, a 
obecnie 4.600.000 dziennie. Nakład czasopism 
wynosi obecnie 5 i pół miliona egzemplarzy. 

W DNIU I CZERWCA rb. będzie obchodzony 
Międzynarodowy Dzień Dziecka pod hasłem 
obrony życia dzieci przed grozą wojny. 

W ODLEGŁOŚCI 10 KM od Catanii (Sy- 
cylia) nastąpił wybuch w składzie amunicji. 
Według doniesień 13 osób zginęło, a 30 zostało 
poważnie rannych. 

SPOŁECZNY FUNDUSZ ODBUDOWY STO- 
LICY nie tylko finansuje inwestycje warszaw- 
skic, lecz także przyczynia się do odbudowy 
zniszczonych ośrodków na terenic całego kraju. 
Do chwili obecnej przeznaczono na odbudowę 
różnych obiektów ponad jeden miliard złotych. 

WEDŁUG OFICJALNEGO KOMUNIKATU 
Agencji TASS z Moskwy nastąpiła w ZSRR 


Konto PKO nr VI-231/114. 


Nr. skrz. poczt. 8. 


Księgarnia Powszechna 


we Włocławku, ul. Waryńskiego 4 
oraz jej filia w Kaliszu 
ul. Żymierskiego 35 


poleca: 


dla wszystkich Rzymsko - Keatolickich 
Urzędów Parafialnych następujące druki 
i formularze: 
świadectwa chrztu, ślubu i zgonu, za- 
świadczenia zapowiedzi, akty znania, od- 
pisy aktu chrztu, protokóły kanonicznego 
badasia narzeczonych, protokóły przesłu- 
chania świadków, protokóły pytań sta- 
wianych rodzicom, o sposobie przyjmowa- 
nia przysięgi oraz luźne arkusze do ksiąg 
Ślubu, chrztu i zgonu. 
Zamówienia wykonujemy 
za pobraniem pocztowym. 


KSIEGARNIA POWSZECHNA 
Waryńskiego 4 


natychmiast 


we Włuctawku, ul. 
tilia 
w Kaliszu, ul. żymierskiego 33 
Nr. 25 


ostatnia repatriacja jeńców niemieckich licząca 
17.538 osób. Ogółem od chwili kapitulacji Nie- 


miec repatriowano ze Związku  madzieckiego 
1.939.063 jeńcow niemieckich. 
DZIEŃ 8 MAJA został uznany za Święto 


panstwowe na obszarach Niemieckiej lepubnki 
Demokratycznej. 

W nuUaunŹrumOWIE powiatu starogardzkiego 
do mieszkania 75-letmej A. Lewandowskiej 
wpadł w czasie burzy piorun i po okrązeniu 
izby wpadł pod pierzynę  Spiącej guSpuuyni. 
Nieprzytomną, z Sitnie poraniunymi kuranami, 
kobietę wyniesli z ptonącego łozka sąsiedzi i 
oddani do szpitala. Wnetrze mieszkania padło 
pastwą ognia. W mięuzyczaSie Lewandowska 
w szpitaiu odzyskała przytomność. 

W LLuthUsŁUwAaucua na pułkach księgar- 
skich ukazała się w języku czeskim „Lila We- 
neda“ J. Siowackiego. 

w WUvbwoóWzi WIE GORNOŚLĄSKIM 
zorganizowano ponad 3.u0U punktuw Sprzeuazy 
ksiązek z racji Xygodnia Ksiązki. W ciągu 
pierwszych pięciu au: Tygodni: Sprzedanu po- 
nad miion roznych ksiązek. 

W uwvxriywi wuUmuUwawyu wodowania pięciu 
jednostek pływających, przeznaczenycn do 0D- 
sługi portu. 

W DNIU 29 KWIETNIA rb. dokonano w Po- 
znaniu otwarcia XALI Międzynarodowych Tar- 
gów Poznańskich. Otwarcia dokona prem.er 
uady Ministrów Józet Lyrankiewicz. 

PKEZES KADY MINISC£KÓW powołał na 
stanowisko dyrektora Urzędu do Spraw Wy- 
znań w Polsce p. Antoniego Bidę. 

DO GDYNI przybyła z USA 44-osobowa wy- 
cieczka emigrantów polskich zrzeszonych w 
stowarzyszeniu „olonia“. vvśród uczestników 
wycieczki znajduje się wiele osób takich, które 
już od 40 lat, nie widziały swej ziemi ojczystej. 
W ciągu swego 3-miesięcznego pobytu w Polsce 
emigranci zwiedzą niemal wszystkie dzielnice 
kraju. 


KSIĘŻA MARIANIE — Zgromadzenie apostol- 
skie służące czci Niepokalanej przyjmują kan- 
dydatów do kapłaństwa, nie wyłączając opóź- 
nionych wiekiem Oraz na braci zakonnych. 
Warszawa, ul. Wileńska 68. (nr 31) 


Redaguje Komitet Redakcyjny. 
drobne słowo zł. 50,—, 


puszuk. rodz., pracy i zguby zł. 25,—. Nekrologi:za 1 łam do wielkości 50 m/m zł. 50,— za m/m powyżej 50 m/m zł. 70.— za m/m. Prenumerata 
z przes. poczt. kwartalnie zł. 120.—, półroczna 240 zł., roczna 480 złotych. 
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